
L U Ź N A  K A R T K A
— W rzesień  —

„N A R Ó D  PA N Ó W " i M ALP7
O ryginalne refleksje nasuw a dokonane 

poniżej zestawienie z książki K ipplinga 
p. t. „K sięga dżungli" — („Pieśń m ałp Ban- 
dar-logu") z w ypowiedziam i niem ieckich 
uczonych i polityków .
M a ł p y :

„M ałpy... w ybiegały, w rzeszcząc prze­
raźliwie: — W  całej dżungli nie m a ple­
m ienia tak  m ądrego, obyczajow ego, 
grzecznego, łagodnego  i potężnego jak  
m ałpie plem ię B andar-logul"

N i e m c y  (prof. Ostw ald):
„Jako  naród , k tó ry  osiągnął najw yższy 
szczebel cyw ilizacji, N iem cy m ają wszel­
kie praw o ku tem u — aby narzucić św ia­
tu  sw ą wolę".

M a ł p y :
„Jesteśm y  wielkie! Jesteśm y  sw obodne!— 
w rzeszczały — Jesteśm y zachw ycające! 
Jesteśm y  najznakom itszym  plem ieniem  
w całej puszczy. W szystkie jesteśm y te- 
g'o zdania, m usi więc to być  praw da!" 

N i e m c y  (prof. Lasson):
„Jesteśm y m oralnie i in telektualnie w yż­
si, niż inni ludzie, n ie m am y sobie rów ­
nych... N iem cy są  najdoskonalszym  tw o­
rem  h istorii"

G r  e i s  e r:
„Jesteśm y narodem  panów"...

MAŁA KRONIKA W YDARZEŃ |
W  G eneralnej dziś G ubernii 
G iną N iem cy, ci, za wierni.
Co m inutę jeden strzał.
D as heisst G. G. G angster-G au.

I za karę  chcą nas zdzielić,
C hcą G ubernię  znów podzielić. 
N iechaj każdy Polak wie 
G. dla Rosji, N iem com  G.

„N iechaj wżdy narody  wiedzą,
Że Polacy ludzi jedzą".
Tak p rzed  w ojną G obbels zły 
Praw ił Nie’m com  trzy  po trzy.

I dziś m ści się p ropaganda  
P rzed  bom bam i wieje banda: 
Schlesien, Pom m ern, W arthegau , 
W ściekły  i „p lanow y" szał. —

Dziś w Berlinie wielkie krzyki. 
Poczynają  H itlerszczyki 
N a F u h re ra  g łośno kląć,
Że go diabli nie chcą wziąć.

M ussolini, bankru t, uciekł,
A A ngliki już są  w bucie —
A no — W łochów  tak czy siak 
Trafił już angielski SZLAG.

C oś sie za tym. jednak kry je  
Że i H itler jeszcze żyje...?
Będzie lepiej bądź co bądź 
D iabłom  obu naraz  wziąć!

KULAŁO SIĘ JABŁKO
K ulało się jabłko 
i rzekło Antkowi, 
że ta  dioblo w ojna 
mo się ku końcowi, 

oj, dana, dana, 
zmiłowanie Pana, 
oj, dana, dana, da.

U  nas się m ieszają 
łzy już z uśm iecham i, 
a nasi wrogowie 
.zgrzy tają  zębami.

oj, dana, dana, 
że w ojna p rzegrana, 
oj, dana, dana, da.

Jeden  z dyktatorów  
p rzes ta ł urzędow ać 
C hoć go w ykrod drugi, 
b y  swój „sieg" stem plow aćr



oj, dana, dana, 
codzień, zaraz z rana, 
oj, dana, dana, da.

W leźli do E uropy,
S łychać ich krok żwawy, 
w idać bu t italski 
kajsik by ł dziurawy, 

oj, dana, dana, 
i boli ta  rana  
oj, dana, dana, da.

C iepło wom? K toś py to ł 
z uśm iechem  szatańskim , 
a  niech jeszcze zawrze 
w kotlisku bałkańskim , 

oj, dana, dana, 
k lapa m urow ana, 
oj, dana, dana, da.

B yłach na  zachodzie 
pado B runhild  Sowa, 
tam  kaj by ły  m iasta 
bu jn ie  rośnie trow a, 

oj, dana, dana, 
łzam i oblew ana, 
oj, dana, dana, da.

Jak  tam  trzecio Rzeszo 
z ty siącym  latami? 
czem u po dziesięciu 
strzelosz kopytam i? 

oj, dana, dana, 
przereklam ow ana, 

oj, dana, dana, da.

Leci m alarz, leci 
z w ysokiej d rab iny , 
a  na każdym  szczeblu 
c z y to " „zw yciężym y", 

oj, dana, dana, 
los m egalom ana, 
oj, dana, dana, da.

PO KAPITULACJI WŁOCH
N iem cy zarządzili w  W jarszawie odda­

w anie w szystkich desek
—  ?
Szukają ostatn iej deski ratunku.

CZYM S ię  TRUDNI HITLER
H itler ostatn io  jes t ogrom nie zapracow a­

ny, mianowicie trudn i się przyw iązyw aniem  
liści do drzew, bo C hurchill zapowiedział, 
że „zanim  liście jesienne opadną nastąp ią  
wielkie w ydarzenia".

KRÓL ZYGMUNT III W AZA I POLICJA 
F ak t au ten tyczny

N ie daw no obrabow ano w W arszaw ie 
p rzy  kolum nie Z ygm unta na P lacu Zam ko­
wym niem ieckie auto, wiozące pieniądze 
z w ytw órni papierów  w artościow ych; na­
pad  odbył się za b iałego dnia. Łupem  a ta ­
ku jących  stało  się T2 0  m i l i o n ó w  z ł o ­
t y c h  i 25  m i l j .  m a r e k ,  p rzyczym  
zabito kilku konw ojujących żandarm ów . 
Policja niem iecka w tydzień po w ypadku 
opublikow ała afisze, og łaszając 5  milionów 
zło tych nagrody  dla każdego, kto m ógłby 
naprow adzić na ślad  spraw ców  napadu.

W  krótkim  czasie w płynął do policji n ie­
mieckiej list treści następu jącej:

„Zw racam  się niniejszym  z gotow ością 
udzielenia jak  najdalej idących  szczegółów 
całego zajścia, k tó rego  byłem  najbliższym  
świadkiem. S to jąc na kolum nie widziałem 
w szystko od początku do końca. Z nag rody  
rezygnu ję na rzecz b iednych m iasta W a r­
szawy. Staw iam  jednakże jeden w arunek: 
w yjaśnień udzielę w tenczas, kiedy mnie 
bez użycia d rabiny pocałujecie w d.... Pod­
pisano: Z ygm unt III W aza — Król".

CO KTO TRZYMA

K om entator rad ia  londyńskiego, w ystępu­
jący  pod  pseudonim em  „Szary  człowiek", 
kilka dni tem u ośw iadczył:

„H itler dostał w swe ręce M ussoliniego. 
Może go sobie trzym ać. My za to m am y 
w łoską flotę".

Odbito  w  drukarni D .  I.


